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D la pod óżnycb i em ig rantów , wybierających się do Am eryki:
Towarzystwo

B A L T IC  A M E R I C A N  LINE,
posiadające w ielk ie okręty z najnowszymi urządzeniami co do 
w ygody i  bezpieczności pasażerów (telegraf bez drutu, sygnali- 
aacja podwodna, podwójne dno i  t, p.) podtrzymywuje stalą b a z «  

pośredni:) okrętową komunikację pasażerską i  tow arow ą

G D A Ń S K  —  M E W  Y O R K  i  o d w r o t n i ©
Statki odchodzą regularnie co dwa tygodnie, mian.:

statek L IT H U A N IA d n ia  12. 5. r. b. z Gdańska

. ESTONIA „ 2 . 6. „ .
.  P O L O N I A  .  16 .6 . .  „

Dla emigrantów specjalne zbiorowe transporty W arszaw a— Gffafisft-'
Em igranci I podróżni nabyć mogą ka rty o krętow e p r zo z  sw ych krewnych

w  Am eryce w  biurze
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lub zapisać się na okręt w  Łodzi w Ajenturze Baltic American Line 
United Baltio  C orpara ion, Ł ó d ź ,  u!. Piotrkowska 139.
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Do ludu roboczego w Łodzi.
dzi T®Soroczne św ięto 3 maja bę- 
j ? nie tylko wspominaniem w iel- 

.e *̂ ^r°giej każdemu Polakowi pa- 
 ̂ S iejow ej —  dźw ignięcia się  

narodu z bezwładu anarchji i wkro­
czenia na drogę reform politycz­
nych i społecznych —  tegoroczne 
a maJa ma m ieć znaczenie
ogolniejszo— będzie ono uczczeniem  
,ycn w ielkich ofiar i  w ysiłków , ja- 

ie  naród polski podejmował w  cią-
kt 9 Q> i?iewoli dla odzyskania 

lepodległości i  wywalczenia w ła­
snego Państwa.

n**«.SW-ęt0 3i."g0u maja niech będzie aezczemem tych prac i  0fiar bez-
y-amcznych, jakie naród nasz no 
V*J3̂ anlu Niepodległości musiał pod- 

dla obrony swych granic przed 
oh*ym najazdem.

Niech św ięto  3-go maja będzie 
uczczeniem  tych prób trudnych za­
łożenia fundamentów naszej Pań­
stw ow ości w  formie uchwalonej 
przez Sejm w  dniu 17 marca r. b. 
Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej. 
Dzień 3 maja to św ięto  idei naro­
dowej i państwowej Polski.

Dzień 3 maja ma dla robotni­
ków jeszcze specjalne znaczenie —  
je s t  św iętem  reform, św iętem  de­
mokracji. Jest św iętem  w alk i z tem  
wszystkiem , co reakcyjne t  zasko- 
rupiałe w  przesądach kładzie się  w  
poprzek zw ycięskiem u i w ciąż na­
przód zdążającemu życiu.

Walkę o zw ycięstw o zupełne 
zasad rzetelnej demokracji w  Pań­
stw ie  Polskiem  św ięc ić  będziemy 
dnia 3 maja.

K a żd y obywatel powinien 
być członkiem

(lerwincoo lwia
Zapisy przyjmuje i wydaje zna­
czki na rok 1921 biuro Cz. Krz. 
przy ul. Piotrkowskiej iNi 96, I p 
w  godzinach od 9 —  3 po poi’

W  dniu tym my narodowo czu­
jący  robotnicy św ięc ić  chcemy na­
sze zbożne dążenie drogą ofiarnego 
w ysiłku do przeobrażenia obecnego  
ustroju, opartego na krzywdzie i 
niespraw iedliw ości.

Walkę o słuszne prawa dla pol­
skiej klasy pracującej czcić chcemy 
w . dniu 3 maja. Cala w ięc polska 
klasa pracująca zamanifestuje w  tym  
dniu sw e uczucia narodowe oraz 
sw ą bojową postawę i gotow ość do 
walki o w ielkość naszej Ojczyzny i 
szczęście klasy robotniczej polskiej. 
W szyscy robotnicy solidarnie, ramię 
przy ramieniu stańcie pod sztanda­
rem narodowym i robotniczym i po­
każcie sw ą siłę!

N iech żyje Polska Rzeczpospo­
lita  Ludowa!

N iech żyje 3 maja— św ięto  re­
form!

N iech żyje solidarność polskie­
go ludu roboczegol
Z a r zą d  N. P . R .

w Ł o d z i .
Rada Okręgowa 
Polsk. Zw Zaw. 

w Łodzi.

Pochód robotniczy w  dniu 3 
maja rozpocznie się o godz. 9 i pół 
na Wodnym Rynko. Tu w ięc  zbie­
rają się pochody dzielnicowe. Stąd 
w yruszy ogólny pochód ulicą Głów­
ną, Piotrkowską, przez Plac Wolno­
ści, ul. Konstantynowską do mogił 
poległych w  w alce z caratem. Tu 
nastąpi złożenie w ieńców  i  w ygło­
szone zostaną przemówienia przez 
posłów dr. Pichnę, Michalaka oraz 
wiceprez. W ojewódzkiego.

N i t t i  H m .
Przeglądając nacjonalistyczną pra­

sę galicyjsko-ukrnińską, zwraca sit) mi- 
mowoli uwagę na zmianę nastroju tej 
prasy w stosunku do sąsiednich Czech. 
O ilo dawniej ukraińcy galicyjscy nie 
znajdowali słów, zdolnych wyrazić mi­
łość ich i zachwyt dla braci z nad W eł­
tawy, o tyło teraz, system atycznie oblo- 
wani wiaderkami zimnej wody, przecho­
dzą z ekstazy do próby zastanowionia 
się, jożoli to wogóle jest dla nich rzeczą 
możliwą, Nie bez przyczyny zaczynają 
trzeźwieć niepodległościowcy galicyjscy. 
Kongres W ersalski, opiekując się ze 
szczególniejszą pieczołowitością tworzo­
ną przez się Czechosłowacją, dał jej bar­
dzo miły podarunek w postaci tak zw. 
Rusi Zakarpackioj. Kraj ton, chociaż nie­
zbyt bogaty, stał się jednak cennym  
nabytkiem w rękach właścicieli, a głó­
wnie w rękach dyplomacji czeskiej, któ­
ra, jak to zresztą przekonaliśmy się na 
własnej skórze, nie lubi wypuszczać z 
rąk atutów. Ruś Zakarpacka dała Cze­
chom możność oddzielenia Polski od 
Węgier, chwycenia sieci intryg ukraiń­
skich i wytworzenia upragnionego kory­
tarza, któryby w przyszłości połączył 
Czochy z  Rosją

Ruś Zakarpacka kulturalnie i eko­
nomicznie ciążyła i ciąży ku Węgrom*

i pierwszym więc zadaniem Czechów by- 
o zgnębienio żywiołu węgierskiego, a 

co za tem idzio i wysunięcie na czoło 
innej narodowości. Ponieważ jednak pró­
by czechizacji kraju trudne są do usku­
tecznienia zo względu na odległość, w y­
sunięto więo na widownię rusinów, da­
jąc im autonomję i „krajowego* guber­
natora, posłusznego Pradze. Udowodniw­
szy za pomocą statystyk, żo ludność  
rusińska jest w znacznoj większości, po­
stanowili Czesi Ruś Zakarpacką uczynić 
Piemontem ukraińskim, na który oglą­
daliby się Ukraińcy ze w szystkich zabo­
rów.

Manewr ton udał się po większej 
części. Otwarcie uniwersytetu, wolność 
prasowa i wielo innych ulg, obliczonych 
na efekt zewnętrzny, zachwycił w pierw­
szym  rzędzie ukraińców galicyjskich i 
prasę, która całe szpalty poświęcała  
„rajowi“ zakarpackiemu.

Zrozumieli się szybko. Ulubioną 
m yślą p. Benesza stała się chęć oder­
wania Galicji wschodniej od państwa 
polskiego, nie trzeba dodawać chyba, 
że projekt ten musiał spotkać się z go­
rącym oklaskiem lwowskich nacjonali­
stów. Nastąpiła jednak różnica zdań, 
gdy przyszło do rozwiązania kwestji. 
Ukraińcy galicyjscy wysunęli koncepcja 
utworzenia środkowo-europejski ego pań­
stwa ukraińskiego, złożonego z Galicji, 
Rusi Zakarpackiej i Bukowiny, z W il­
helmem Habsburfflem — W yszywanym,



S w i ę t i a j m y  d z i e ń  3 - g o  M a j a ,
Jako głową państwa. Na to się jednak 
nio mógł zgodzić p. Benesz. Kokietowa­
nie Ukraińców galicyjskich było dlań  
tylko środkiem, mącącym wodę w Pol­
sce. Cel leży gdzieindziej. Czechom za- 
wszo chodzi o bezpośrednie sąsiedztwo 
z  Rosją, które dla nich jest tak pożą­
dano ze względów ekonomicznych i po­
litycznych. Jeżeli p. Bonesz prowadził 
flirt polityczny z Ukraińcami, tojedynio  
dlatego, by zjednawszy ich 9obie, pod- 
Bunąć K o a l i c j i  koncepcję utworzenia au- 
tonomiczr.ogo państwa galicyjsko zakar- 
packiego w granicach politycznych Cze­
chosłowacji, lu b  nawet utworzenia tria- 
listycznej republiki — coś na wzór SIIS. 
Tym sposobem pan Benesz osiągnąłby 
upragnioną styczność z Rosją, tu nale­
ży upatrywać ręki, która wciąż stara 
się wysunąć sprawę galicyjską na arena 
międzynarodową, dlatego Czesi zupełnie 
szczerze uderzają w alarm z powodu 
kolonizacji Galicji Wschodniej.

W obec wyraźnych dążności niepo­
dległościowych polityków lwowskich, 
musieli Czesi zerwać z dotychczasową 
polityką ukrainofilską. Podniosło głowę 
stronnictwo m oskalofilskie na czele z 
p. Klofaczem, i oto Ruś Zakarpaoka zo­
stała zalana przez urzędników czo k ich , 
którzy na wielką skalę rozpoczęli tłu­
mić narodowościowy ruch ukraiński, 
podstawiająo i narzucając moskaloi'¡izm. 
„Czesi nie dotrzymali ani jednej ze 
swych złotych obiecanek, ukraińcy wpa­
dli w zupełną niewolę“—pisze lwowska 
„Biukiwszczyzna“ — organ niepodległo­
ściowy. Wobec zmiany kursu polityki 
musiał ustąpić dotychczasowy guberna­
tor Zatkowicz, którego rusini w m nie­
maniu swem nazywali „szczyrym ukrain - 
cem"’ Gubernatorem został mianowany 
Bohdan Pawia, Czech znany ze 9wej 
działalności moskalofilskiej. Nastąpiło 
rozgoryczenie z obydwuch stron Kar­
pat. Na Rusi Zakarpackiej odżyło znów 
stronnictwo węgierskie, a nasi politycy 
z pod znaku „Ukraińskiego lnstrzyka“ 
zostali naraz opuszczeni przez ostatnie­
go ze swych przyjaciół, zdając się mó­
wić: „I ty Brutusio przeciw m n i e ? "  D y­
plomacja nasza ma znowu atut do w y­

grania. Nasze Ministerjum spraw zagra­
nicznych winno skorzystać z rozdźwię- 
ków czesko-ukraińskich, by ostatecznie 
ugruntować sprawę Galicji Wschodniej
i zwróciwszy uwagę na znaczenie kory­
tarza karpackiego, położyć na przyszłość 
kres Bzacherkom czeskim  na terenie ga­
licyjskim . Jak ręce p. Benesza chcą u- 
czynić z  Rusi Zakarpackioj korytarz 
czesko-rosyjski - tak dzięki głowie na­
stępcy księcin »piehy winien powstać 
korytarz polsko-wę ;irrski,

Plotka,
(Kartka z życia tow. Przeboja).
(humoreska z X  serji Za wolność i lud).

Towarzyszowi Przebojowi zdarzył 
się nadzwyczajny wypadek. Odwiedziła 
go Jędza. Czy was to dziwi? Z min 
waszych czytam niepewność, jak.się wo­
bec tego pytania zachować macie. Otóż 
powiem wam, że nie powinniście się  
dziwić.

Człowiek, który z dziowiędziesieciu  
dziewięciu niebezpieczeństw grożących 
śmiercią wyszedł cało, na którego bar­
kach i m ęstwie jak na piersi Promete­
usza płonęła żagiew rewolucji, człowiek 
który zwiedził pół Europy, a gdyby  
chciał, to mógłby zwiedzić całą, człowiek 
który napisał wiele poczytnych dzieł o 
sobie, autor setek odczytów, o akuszerji
i socjalizmie, o wiedzy tajemnej magów
i o ślubach cywilnych, o filozofji Empo- 
doklesa i zarybieniu Łódki, o duchu r e ­
wolucyjnym i praktycznym sposobie 
kwaszenia ogórków i t.d . i t. d., wresz­
cie człowiek acz materjalista z przeko­
nań, mający klucz do władzy nad świa­
tem duchów—czy dla takiego człowieka 
możo być coś nadzwyczajnego, czy może 
być dziwną rzeczą, że pewnej nocy zja­
wiła się  u niego Jędza. Ale nie wiecie 
zapewne, co to za jejmość? Niejeden 
gotów pomyśleć, że to jaka ćma nocna, 
inny że to jaka uprzejma tow-arzyszka 
upiększona reklamowanym pudrem tow. 
Łopatki, inny że to jaka zmora, strzyga, 
czy ,inny jaki wampir, łasy na sadło i 
krew towarzysza Przeboja.

Otóż wszyscy, którzy tak m yślą są  
w straszecznym błędzie. Jędza to duch 
plotkarstwa. Znali ją poeci. Znał ją 
nasz nieporównany biskup warmiński I. 
Krasicki, dokładnie opisał ją poeta rzym­
ski Wergiljusz. Oto co o niej powiada:

T e n  p o tw ó r o g ro m n je js zy  na d  inne 
s tr a s zy d ła , g ło w ę  k r y ją  w  o b ło ka c h, a 
stąpa po z ie m i, m a w b ie g u  r a o ie  n o g i, 
n ie zm ie rzo n e  s k r z y d ła ; t y le  o c zu  w  niej 
c z u jn y c h , ile  p ió t na c ie l* . R ó w n ie  m a 
b a c zn y c h  u s zu  i u s t b rzm ią c y c h  w ie le .

K ro n ik a  p o lity c z n a
Układ Polski z Ilumunją.

W e b ie  ratyfikacji traktatu reskiego
i w ym ia n y d o ku m e n tó w  ra tyfikac yjn yc h , 
która ma nastąpić w  tych dniach, prze­
staje być tajem nicą nkład s R u m n n ją , za ­
w a rty podczas ostatniej bytności m inistra 
spraw zagranicznych Sa p ie hy w  B ukare- 
s zc : e. D o  tej chwili nie m ó gł on być uja­
w n io n y w  m yśl u m o w y kontrahentów . Z c -  
pewne J u ż  w  czasie n a jb iltiz y m  M in iste r­
stwo spraw  zagranicznych poda j jo  ofi­
cjalnie d o  w iadom ości przedew szystkiem  
Se jm u. T y m c za se m  na podstaw ie u d zie lo ­
nych m i inform acji podaję w ażniejsze jego 
postanow ienie:

K onw encja do tyczy p rzym ie rza  od­
pornego m iędzy P o b k ą  i P u m u n ją . O b ie  
stroay zapew niają sobie pom oc w ojskow ą 
w  ramach określonych konw encją w ojsko­
wą na w ypade k zaatakow ania ich granic 
wschodnich; p rze z „obecue granice wscho­
d nie " Po lski ro zam ie  się linję ustaloną 
traktatem rys kim .

Konwencja zaw arta jest na lat 5 i 
m OiC toyć Jeż w yp o w ie d ziana po 2 latach 
z  O-cio miesięcznem np rzed zen iem . Ża d n a  
ze  stron nie m oże zaw rzeć p rzym ie rza z 
państwem trzecicm b ez uwiadom ienia i 
porozum ienia się ze stroną drujrą.

Granica Cieszyńska,
Komisja delimitacyjna dla Śląska

C i e s z y ń s k i i g ^  u s t a l i ł a — w e d ł a g  d o n i e s i e ń  
P A T ‘ i  —  granicę p olsko-czeską, nie c z y ­

niąc ia d n y c h  zasadniczych zm ia n  Ifn ji 
granicznej z  20 lipca 1920 r. N ia  zn a m y  
zach-jw sni t się polskich c zło n k ó w  ko m isji
i nie w ie m y, jak daleko sięgających p o ­
praw ek żąd a li o n i w  kom isji. N ie  w ie m y 
n aw et, c z y  sam o doniesienie o  ro zs trzy ­
gnięciu kom isji Jest praw dziw e. A to li je­
d n o  musi być ju2 teraz ja w n e m  i jasnem t 
Sejm  polski nie m o że pod lu d n y m  wa­
runkiem  ra tyfiko w a ć ani d e c yzji am basa­
d orów  z  lipca 1920 to k u , ani def n ity w n e - 
go ustalenia g ran icy. Po lska nie m o że  
przecie ż podpisać zab o ru  ziem i polskiej 
p r ze i najbardziej c y n ic zn y  i b ru ta ln y rzą d  
w  E u ro p ie . B y ła b y  to  hańba b e zp rzy k ła ­
dna.

W arszaw a zachow u je wobec sp raw y 
cieszyńskiej m ilczenie. N ie w ą tp liw ie  śro­
d ow isko w arszaw skie, po zb a w io n e  wszel­
kiej. m yśli p o lity c zn e j, umiejące się ty lk o  
zapalać, do parad i obchodów  —  nie po­
maga do w ytw o rze n ia  się zdecydow anej 
orjentaćji całego nnroda i rząd u  wobec 
problem n c ie szyń skie g o . C s ły  ciężar c zy n ­
nej ob ro ny polskiej ¡ m i spada głów nie 
na opinję p ^ b lic z tą  K ra k o w a  i M a ło p o l­
sk i. N ie  zn a c zy  to lerfsak, b y  m ogło się 
znaleźć p o lsk ie  stron nictw o, k tó re b y w  
Sejmie o d w a ży ło  się odegrać roi? T a r g o - 
w czan. Po lacy dręczeni d ziś  ped za b o ­
rem c ze skim  m ogą m ieć pewność, te  
Sejm polski nie odda icb dobrow olnie na 
iup c ze c h iza c ji, p row adzonej ju ż  d ziś  me­
tod am i, w obec których system pruski b y ł 
ideałem spraw iedliwości.

o ■■ —

Ruch z a t ó s y  Inligeac]!.
P o s t u l a ł y  n a u c z y c i e l s t w a  

w a m s t w s k a s g o .
W  w yko n an iu  uchwał z ja zd u  okrę g o  

w arszaw skiego T o w . N a u c zyc ie li S zk ó ł 
Średnic!» i W y żs zy c h  udała się do m in . 
oświeć, delegacja, która przedstawiła m a 
ujęte w m e m otjal n a jw e żn ijjs ze  p o s tu la ty  
nauczycielstwa b. Kougrcsówk’.

Obok zasadniczej sprawy współdzla- 
> ła n i* m i n i s t e r s t w a  oświecania z  nauczy« 

ciehtwtm  poruszono t a m  s p r a w ę  r e f o r m y  
egzaminów dojrzałość', organizację okrę-

Przez no« zbiega i ziem ię i powietrzno 
kraje, i nigdy we śnie oczom odpocząć 
nio daje. We dnie baczna zalega 
w ieże tubo dacii y i różne w wielkich 
miastach rozsiewa przestrachy. A g ło ­
szeniem nowości zatrudniona zawdy, i 
drobnostki roznosi i fałsze i prawdy. 
Owa tedy wiedźma, stanąwszy nad łożem  
towarzysza Przeboja. tak się odezwała 
do śpiącego: Ty śpisz niebaczny, uni 
dom yślasz się, żo horyzont nad tobą 
pokrywają ciemno chmury, zwiastująca

ffroźną burzę. Zdaje ci się, że pewny 
estoś na swym stolcu. Nie podejrze­

wasz, że masa wroga, który się podko­
puje pod Ciebie, by pewnego pięknego 
poranku wciągnąć cię w przepaść, z któ­
rej niemasz ratunku. Wróg jest prze­
biegły. Wywołał awanturę Helmana i 
Jarbluma, chce cię pojmać w sieci anty­
semityzmu, chce cię powaśnić z przyro- 
dzonemi sojusznikami. Miej się na bacz­
ności. Jesteś nieostrożny. Niepotrzob- 
nie ku radości wrogów jawnych i ukry­
tych wygłaszasz hece antysemickie.

Gdy patrzę na twe postępowanie, 
to litość mnie bierze na widok, jak sam  
brniesz w matnię. Czyż nie widzisz 
jeszcze, kto jest twoim wrogiem? Czyż 
napróżno w Gdańsku wypiłeś niejedną 
flaszkę machandlu, goldwaseru, baumaj- 
stra? Czyż nadaremnie spałaszowałeś 
niejedną flądrę? Ludzie niewinni to 
Helman i Jarblum. Wierz Rosenblato- 
wi. Co to szkodzi, że pod firmą magi­
stratu zarobili parę ładnych miljonów? 
Czy im tego zazdrościsz? Ty byś i tak 
tego nio zarobił. Nie bądź niemądry i 
nio upatruj' w rogów w swoich serdecz­
nych przyjaciołach. Twój wróg to NPR.

Jak ostrem żądłem pszczoły buhaj 
obudzony miata się  i napełnia rykiem  
w szystkie strony, tak tą wzruszony mo­
wą tow. Przebój pyta ze skruchą, co 
ma czynić? Jędza rozwarła trzymaną 
przez się księgę rachunków miejskich i 
wskazała na pewne miejsce.

Tow. Przebój oto patrzy i nie wie­
rzy, nachyla się, żeby lepiej obejrzeć 
m iejsce wskazane. Przeciora oczy i....

W t e m  k r z y k  n a d lu d z k i na p e łn ił s y ­
p ia ln ie  to w . P rze b o ja . Obudził się sam .

P o t  z i m n y  z r o s i ł  m u  s k r o n i e ,  d r ż a ł  n a  
c a ł e m  c i o l e .  P r z e r a ż o n e j  m a ł ż o n c e  o p o ­
w i e d z i a ł  n a s t ę p n i e  w  n a j d r o b n i e j s z y c h  
s z c z e g ó ł a c h  s w ó j  s e n ..........

1 0  r a n o .  S p o t y k a j ą  s i ę  n a  s c h o ­
d a c h  d w i e  s ą s i a d k i  s p i e s z ą c e  d o  s k l e ­
p i k u .  J e d n a  s i ę  z a c h o w u j e ,  j a k b y  i e j  
d o l e g a ł  c i ę ż a r  n i e z n o ś n e j  t a j o m n i o y .  U l ­
ż y ł a  w i ę c  s o b i e .

—  M o j a  p a n i ,  co s i ę  też to dzieje?
—  A  c ó ż  t a m  t a k i e g o ,  c z y  z n ó w  

r o z w ó d  j a k i ?
—  A l e  g d z i e  t a m . . .  T e n  J a r a n o w -

s k i . .
P a n i  n i e  B ł y s z a ł a ?  P o d  w i e l k ą  t a ­

j e m n i c ą  powiedziałabym p a n i ,  a l e  s i ę  
T > o j ę .

—  A l e ż  m o ż e s z  p a n i  b y ć  p o w n a .  
U  m n i o  t o  j a k  k a m i e n i e m  w  w o d ę ?

—  A c h !  Z j e d n o c z o n e  k o o p o r a t y  w y .  
D o s t a w y  d o  m a g i s t r a t u .  D o c h o d y  n a d ­
z w y c z a j n e .  N i e u r e g u l o w a n e  r a c h u n k i .  
K i l k a d z i e s i ą t  t y s i ę c y . . . : .

—  M o i ś c i e w y ,  m o i ś c i e w y . . .  k t o b y  t o  
p r z y p u s z c z a ł .  Oj z g o r s z e n i e ,  b o  z g o r ­
s z e n i e . . .

Godzina 1 2  w  południe. K o m a r .  
Tumany dymu. C z a r n a  k a w a .

S u l i g o w ’ s k i .  R a d c a  s ł y s z a ł ,  c o  o p o ­
w i a d a j ą c a  m i e ś c i e ?  P o d o b n o  n o w a  j a ­
k a ś  p a g n a m a ?

—  D r .  J .  K o n i c .  T o  b y ł o  d o  p r z e w i ­
d z e n i a .  J a  o d  p o c z ą t k u  u r z ę d T o w a n i a  
t e g o  m a g i s t r a t u  p r z e p o w i a d a ł e m  t o ,  c z e ­
g o  t e r a z  j e s t e ś m y  ś w i a d k a m i .  K t ó ż  t o  
s ł y s z a ł .  K ż e w s k i — p r e z y d e n t .  K r o w a  i  
m l e k o .  D e m o r a l i z a c j a .  D a r m o  m i e s z ­
k a n i e .  D a r m o z j a d ó w  p e ł n o ,  m a r n o t r a w -  
s t w ' o  g r o s z a .  Z ł o d z i e j s t w o  g d z i e  s i ę  d a .  
S o c j a l i z m  i  s y n d a l i k a l i z m .  S u l i g o w s k i :  
J a  t e g o  s a m e g o  b y ł e m  z d a n i a .  Co d r u ­
g i  z r e s z t ą  d z i b ń  u m i e s z c z a m  o  t y m  a r ­
t y k u ł  w  R o z w o j u ,  ż e  r z ą d y  m i a s t a  n a ­
l e ż ą  s i ę  n a m  w ł a ś c i c i e l o m  n i e r u c h o m o ś ­
c i ,  p r z e m y s ł o w c o m  i  k u p c o m ,  a  n i a  h o ­
ł o c i e . . .  C ś ż  J a r a n o w s k i ?  O i l e  t o  t a m  
c h o d z i ?

Dr. J. Konic: O bagatelkę. O ja­
kieś kilkaset tysięcy?

SuitgowBki: Cay być może?

— Ratunku! Ratunku!
p a li się w  k u c h n i I L ..

—  N i e  k r z y c z  i  usp o k ó j się ... T e  
t y l k o  b la s k  m e ta li, w y c z y s z c z o n y c h  p astą 
„ B r y l a n t " ,  k tó r ą  s p rze d a ją  w s z y s tk ie  
s k ła d y  a p te c zn e , s k ła d y  f a r b , m y d la rn ie
i  s k le p y  k o io n ja ln e . J e n e r a ln y  p r ze d ­
s ta w ic ie l: H u rto w y Skład A p te c zn y  A  WoJ-
i  s k le p y  k o io n ja ln e . J e n e r a l n y ' 
s ta w ic le l: H u rto w y Skład Ap te c zn y 
c ie c h o w tk l, Ł ó d ź , P io trk o w s k a  80.

gów  szko ln yc h  na terenie b . K ong resów ­
k i, w ykształcenie i dokształcenie n a u c zy­
cieli szkó l średnich, jawność spraw ozdań 
w izy ta to ró w , wreszcie p o w o ln y to k zała­
tw iania spraw w  m inisterstw ie.

P . m inister zap e w n ił delegatów , że  i 
on pragnie w spółdziałania w ład z szkol­
nych s nauczycielstw em , którego to w spół­
działania szk ic  nakreślił.

Za p o w ia d ając  ro zw a la n ie  proj któw  
nauczyctelstw a w  śprawic eg zam inów  doj­
rzałości, p. minister w yjaśaił op ó źnie nie  
v  organizacji okręgów  s zk o ln y c h  w K ró ­
lestwie trudnościam i natury technicznej
i p rzy rze k ł gorące poparcie inicjatyw ie w  
sprawie w ykształcenia nauczycieli, uznał 
słuszność postulatu Jawności spraw ozdać 
w izyta c yjn yc h , wreszcie w skazał p r z y a y »  
nę pewnej pow olności w  załatw ianiu spraw , 
wpływ ających d o  m inisterstw a.

f ^ c i c o z k a  H a n d l o w c ó w »
W c s o r a l, w  s o b o tę  w y je c h a ła  *  

Ł o d z i  w yc ie c zk a  S t o w . H a n d lo w c ó w  
P o ls k ic h , zło c o n e  *  k ilk u d zie s ię c iu  osób» 
z  p. S . F fa jfr e m  I H  ile ze rc m , r e  c ze le  
dla zw ie d ze n ie  K r a k o w a  i W ie lic z k i, 
o ra s  d la  n a w ią za n ia  scIsłych o io s u n k ó w  
z  K ra k o w s k im  S to w a r z y s ze n ie m  H a n d ­
lo w c ó w  W y c ie c zk a  p o tr w a d o  5 m a je .

RiMaity pgiip ni! piso M ,
Dr. J. Konic zapewnia! mnie B arn. 

A. Rżewski. Jak tu mu wierzyć?
Suligowski... A to gratka.

Godzina 4 po południu. Redakcja 
„Rozwoju“. Tolefon dzwoni. Redaktor 
chwyta za słuchawkę. „Proszę! Al pan 
radcal Moje uszanowanie!

Co? nowy skundal w Magistracie? 
Na jaką sumę? Parę miljonów? Kto?
k to ?  J a ra n o w s k i?

No, to ich chyba zabije. Po tym 
skandalu radca napewno otrzyma uprag­
nioną przez nas wszystkich misię rewi­
zji gospodarki magistrackiej. Należałoby 
tę bandę jak najprędzej rozpędzić... 
Szkoda, że nie mamy kozaków... Dzię­
kuję za informację. Zaraz zabieram się  
do pisania artykułu o panamie w ma-

& ¡stracie. Moje uszanowanie radcy“.— 
dkłada słuchawkę...

Godzina 8 wieczorem. Sala posie­
dzeń Rady Miejskiej. Obrady w toku. 
Interpelacja tow. Rapalskiego: Jaki jest 
stosunek radnego Jaranowskiego do wy­
działu zaprowiantowania? Czy r. Jara­
nowski załawiał jakiekolwiek interesy % 
wydziałem zaprowiantowadiaz l czy o- 
sobiście jest w tych sprawach zaintere­
sowany? Ile jest prawdy w rozszerza­
nych po m ieście i niektórych dzienni­
kach wieściach?

Ławnik Kaffanke: Radny Jaranow­
ski osobiście żadnych stosunków z W y­
działem Zaprowiantowania nie miał. 
Żadnych nieuregulowanych z nim ra­
chunków niema. W ieści rozsiewano po 
m ieście są najordynarniejszą plotką.

Oczy wszystkich radnych zwracają 
się w stronę tow. Przeboja i z U3t wszy­
stkich dobywa się lekki syk pod jego 
adresem:

— Plotkarz? Plotkarz?
Tow. Przebój ponsowieje jak burak. 

Oczy opuszcza ku ziemi.
Odtąd tow. P rze b ó j w y r z e k ł sifl 

wiary w sny, duchy, spirytyzm  i w ir u ­
ją c e  s to lik i. P o s ta n o w ił nie w ie r z y *-  
Stał się b e zw zg lę d n e m  m a te ija lis tą , >

•—ri.
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( 9  sprawie M o rcg cft  dostaw 
zi3 dnoczonycli Kooperatyw.

0 .1  .Z je d n o c z o n y c h  K o o p e r a ty w  
łó d zk ic h  o tr z y m a liś m y  z  p ro śb ę  o  z a ­
m ie s zc ze n ia  n a s tę p u ją c y  list:

„ Z  p o w o d u , in te rp e la c ji p o s zc ze g ó l­
nych  p p . ra d n y c h , n a  p o s ie d ze n iu  R a d y  
M iejskiej w  d n. 26 I V  rb . w  sp ra w ie  p .
F .  Ja ra n o w s k ie g o  u w a ż a m y  za  p o t r z e b ­
ne p o d a ć  d o  p u b lic zn e j w ia d o m o ś c i c o  
na s tę p u je :

1)  P rze d s ta w ic ie l Z  e d n o c zo n y c h  K o - r 
o p e ra ty w  Ł ó d z k i c h  b y ł w  Z a p r o w l a n t o - ' 
w aniu M ia s ta , nie dla s p r a w d ze n i«  d zia -j 
lalnoścl p- F .  Ja r a n o w s k ie g o , le c * n a *, 
w y ra źn e  żą d a n ie  t e g o i , b y s p ra w d zić  
n ie zg o d n o  k się g o w a n ie  z  n a m i, p rze zj 
W y d zia ł Z a p r o w la n to w a n ia ,

2) P o  s p ra w d ze n iu  o k a za ło  ale. ie ' 
n ie zg o d n o ś ć  w y p ły n ę ła  *  p o w o d u  o m y ­
łe k  p o p e łn io n y c h  p r z e z  b u c h a lte rię  W y ­
d zia łu  Z a p r o w ia n to w s n la  M  asta-

3) S tw ie r d z a m y  k a te g o r y c z n ie , t e  
nig d y nie s k ła d a liś m y  o fe r t na Ja k ie ­
k o lw ie k  d o s ta w y  d la  M a g is tr a tu , g d y ż 
te re n e m  n a s ze j d zia ła ln o ś c i są t y lk o  
¿ to w a rzy s ze n ia  S p o ż y w c ó w .

4) T r z y  w a g o n y  r ó ż n y c h  t o w a r ó w , 
w p e łn yc h  ła d u n k a c h  ’ w s ta ły  o d s tą p io n e  
W y d zia ło w i Z a p r o w la n to w a n ia , p r z e z  
Z je d n o c zo n e  K o o p e r a t y w y , n a  w y r a in e  
Syczenie p . K a f f a n k i g e , w  r o k u  p r z e ­
s zły m , I o d  t « l  p o r y  nie re fle k tu je m y  n a  
Po do b ne  tra n s a k c je .

5) S tw ie r d z a m y  k a te g o r y c z n ie , * e  
p . F .  J a r a n a w s k i osobiście w  ty c h  d o ­
s ta w a c h  nie b y l za in te r e s o w a n y m , g d y i 
ja k o  p ra c o w n ik  Z .  K . Ł .  p o b ie ra  z a  
p ra c ą  s w o ją , s ta łą  m ie stę csną  p e n s ję , 
u s ta lo n ą  p rsa s Z a r z ą d .

Z a z n a c s n m y , ż a  le n d o n ty jn e  k ła m ­
s tw a , ro zs ie w a n e  w  c e lu  p o d e r w w w , 
itaufenia d o  p . F .  Ja r a n o w s k ie g o , aą 
p r z e z  n a s  n a le ży c ie  o c e n io n e .

6) Ż e  a akslę g o w a n e  n a  ra c h u n k u  
Zie d n o c za n y c k  K o o p e r a ty w  400 ty s . m k .
(r.io 355 ty s .) z e s ta ły  w y p o ż y c z o n e  p r z e z  

tkej<
k ry c ie  n a le żn o ś c i z a  w ą g io l
p. K o ffank io  S t o w . .Ł o d s i a n i n “  n a  p o ­

d ia  te g o t 
S to w a r z y s za n ia . D o w o d e m  c ze g o  je s t 
o ś w ia d c ze n ie  p . r . W ilc zy ń s k ie g o  w  
R a d zie  I «w ró c e n ie  p r z e z  S t o w . „Ło­
d zia n in “  d o  k a s y Z a p r o w la n to w a n ia  n a ­
le żn o ś c i w  d n iu  2 6 .1V  rb . z a  Ks 11105“.

Z je d n o c z o n e  K o o p e r a ty w y  łó d z k ie .
S. N o w ic k i.
W . Kubasiewicz.

R C o m u e s L i c a t a
Były Sekretarz Komitetu Plebi­

scytowego E. May-Majewski został 
w  dniu 7 . kw ietnia r. b. usunięty z 
Komitetu za czyny nieetyczne, nie 
kolidujące jednak z kodeksem kar­
nym.

W połowie m. b. wpadliśmy na 
ślad nadużyć, popełnionych przez 
Majewskiego, a po stwierdzeniu kil­
ku faktów, nio przekraczających do­
tychczas kwoty Mk. 10.000.—  prze­
kazaliśmy sprawę w  dniu 27 m. b. 
Panu Prokuratorowi.

Równocześnie Komitet w yłonił 
specjalną Komisję dla zbadania dzia­
łalności E. Majewskiego i  w  razie 
w ykrycia dalszych nadużyć, nieo- 
mieszka natychm iast zawiadomić 
pana sędziego śledczego.

Zaznaczamy jednocześnie, że 
Komitet strat nie poniesie, gdyż Ma­
jewski zmuszony będzie do pokrycia 
wszystkich strat, na co stan mate- 
rjalny jego pozwala.

Komitet Plebiscytow y  
Okręgu Łódzkiego.

D o r n i a  s i  3 k a t .
Dziś w parku „W enecja“ w iel- 

* a Z a b a w a , pogoda sDecialnie za- 
®9W iona.

^ giełdy warszawskiej.
J?ol«ry St. Zj.—837—834 
J rnnUi fPanc. - 6 5 - 6 3  
runty a it, _  3300.
» ^ r * l  n ie m ie c k i« — 13 — 12.85

T E L E U l l i l i l Y
S p raw a odszkodowań 

niemieckich.
Stsraaia A n iirjk i.

BERLIN 80. (PAT). „Frankfurter 
Z tg.“ donosi z  Nowego Jorku, że Hugs 
będzie się  starał podtrzymać rokowauia 
co do nowych propozycji niemieckiej.

LJ0N 80. (PAT). „Matin“ paryski 
podaje znamienny artykuł z Ameryki, 
który wyraża ufność panującą w Ame­
ryce, że Huges zdoła nakłonić Niem cy  
do przyjęcia żądań koalicji.

PARYZ 30. (PAT). Radjo. Rzo- 
czoznawcy koalicyjni w Londynie poro­
zum ieli się  i- przyjęli gotowy plan akaji 
w zagięciu Ruhr. Anglicy nia stawiali 
ze swej strony żadnych zarzutów. Pro- 
lokt Focha przyjęto w całości z wyjąt­
kiem bardzo drobnych zmian.

W B e rlin ie .
BERLIN, 30. (Polpress). Wczo­

raj w ieczorem  gabinet miutstrów  
obradował nad radami rządu Wa­
szyngtońskiego. Narada trw ała przez 
pięć godzin. Jak podaje źrócUo mia­
rodajne, postanowiono w nieść do 
propozycji niem ieckich poprawki w  
myśl odpowiedzi amerykańskiej. Po 
naradzie wysłano dw ie depesze do 
Londynu. Nocy ubiegłej nastrój w  
kolach rządowych był w ięcej opty­
mistyczny.

J e s z c z e  jedne p ro p o z y c je .
W A R S Z A W A , 30. ( a  P r . N P R .)  —  

Z Londynu nadeszła wiadomość, że 
w  dniu 29 bm. przybył tam poseł 
angielski w Berlinie. Przywiózł on 
nowe propozycje niem ieckie. Niem­
cy m ianowicie zgadzają się  na za- 
dosyćuczynienie wszystkich żądań 
sprzym ierzeńców co do cyfry od­
szkodowań pod warunkiem jednak 
pozostawienia całkow itego Górnego 
Śląska przy Niemcach. Utrzymuje 
się  przekonanie, że propozycje te 
będą odrzucone.

D r u g a  k o n f e r e n c j a  l o n d y ń s k a .
L O N D Y N ,  30. (.Polpress). .D a i l y  

C H r .*  z a u t a c z -i , ż o  o  ile p r o p o zy c ja  n ie ­
m ie c kie  p o zo s ta n ą  b e z  z m ia n y , są o n e  
nie d o  p rzy ję c ia . Z m !a n y  m o g ą  b y ć  r o ­
b io n e  w  fo rm ie  d o d a tk o w y c h  w y ja ś n ie ń  
n a  p y ta n ia , k tó r e  p ra w d o p o d o b n ie , b ę d ą  
za d a n e  r z ą d o w i b e rliń s k ie m u .

L O N D Y N ,  3o. (P o lp r e s s ). A m e r y ­
k a ń s k i s e k re ta rz  s ta n u  H u p b e s  w y s ła ł w  
d n iu  ¿8 k w ie tn ia  d o  m in . S im o n s a  d e ­
p e s zę , k tó re j k o ła  p o lity c zn e  n a d a ją  
o g ro m n e  zn a c ze n ie . M a  to  b y ć , p o d o b ­
n o , ra d a  p re zy d e n ta  H a r d in g a  r z ą d o w i 
nie m ie c k ie m u  co d o  n o w e g o  z re d a g o ­
w a n ie  n ie k tó ry c h  p u n k tó w  nie m ie ckich  
p ro p o zy c ji.

L O N D Y N ,  30. ( P A T ) .  R o z p o c z ę c ie  
o b r a d  k o n fe re n c ji lo n d yń s k ie j b ę d zie  
o d r o c z o n e  d o  ju tra  l u b  d o  p o n ie d zia łk u . 
B r ia n d  p r z y b y ł ju ż d o  L o n d y n u  w  to ­
w a r z y s tw ie  m e rs za łk a  F o c h a , £ c n . W e y - 
gtrnda i B  r th e lo ta , o ra a  r z e c io z n a w - 
c ć w . D o  L a n d y n u  p r z y b y ł ta k że  s ze f 
b e lg ijsk ie g o  s z t a b u  g e n e ra ln e g o .

N sma ró żn ic y  pom iędzy Nlsmcami 
Iftiiliulma li a H i e n a m i  S lin n e s a .

LJOŃ 80. (PAT). „Temps“ powia­
da, że Niemcy Wilhelma i Niemcy Stin- 
nesa całkiem nie różnią się od siebie. 
Na dowód przytacza deklaracje W ilhel­
ma z r. 1915. Niemcy wyobrażali sobie 
w ten sposób zakończenie wojny: Anelr- 
sja zagłębia belgijskiego; St. Zjednoczo­
ne mają zapłacić 30 miljardów dolarów; 
Francja 40 miljardów dolarów; Anglja 
zaś miała zapłacić towarami i kruszca­
mi; Turcja miała otrzymać Maltę i kilka 
innych wysp.

t Dzisiejsze Niemcy mają tych samych  
ludzi na kierujących stanowiskach: Feh- 
renbach jest ministrem spr. zagr , gen. 
Seeck jost głównym dowódcą “ Reichs- 
wehry, a Stinnes wyciąga ręce po Au- 
strję. 0 ile bardziej umiarkowani są
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sojusznicy w żądaniu wyrównania pre­
tensji; gotowi są nawet z życzliw ością  
zbadać notę rządu niemieckiego przed
1 maja. D zisiejsze N iem cy nie kryją się  
zupełnie z chęcią wskrzeszenia idei mo- 
narchistyczno-milltarnej z  chęcią rewan­
żu i nowej wojny.

Zło te  n ie m ie c k a .
LJ0N 30. (PAT). Komisja odszko­

dowań ustaliła sumę należności niem iec­
kich na 132 miljardy w złocie. Z kwo­
ty 8 miljardów rzekomo wpłaconych  
przez Niemcy, został na koncie aljantów 
tylko 1 miljard, gdy2 okupacja wojsko­
wa części Niemiec pochłonęła już 7 m il­
jardów.

S p ra n a  6 . Śląska je szc ze  n i l  będzie 
za ła tw io n a .

PARYŻ, 30, (Polpress). Ze źród ła  
zbliżonego do polskiego (poselstw a po­
daję, że podczas wizyty ks. S ap iehy  u  
B r la n d 'a  te n  ośw iadczył, że na m ającej 
slą o d b y ć  w  Londynie konferencji sp ra ­
w o G órno-S ląska n ie będzie  zała tw iona 
jed y n ia .z  powodów form alnych, m iędzy 
innem i chociażby d la tego , że kom isja 
kon tro lu jąca  nie złożyła do tąd  m om or- 
jału  detalicznego. Jed n ak  spraw a ta  
będzie nie tylko om aw iana, lecz w 
znacznym  stopn iu  i przesądzona. D alej 
p rem ier zapew nił kategorycznie, żo a r ­
gum entacja niem isCka ćo  do uzależnie­
nia wypłaty odsskodow ań  od rozstrzyg­
n ięcia  spraw y G órno-Siąskiej bezw zględ­
nie p r z y ję ta  nie będzie.

BYTOM, 30. (Polpress). M em orjał 
komisji kontro lu jącej w spraw ie po­
działu Ci. S łąska  zo&tanle ukończony na 
8—10 m aja.

Nienawiść Niemców d o  
Polski.

GDAŃSK, 30. .G a z e ta  gdańska" 
om aw iając w obszernym  artyku le  w stęp­
nym o s iitn le  w ynurzenia rządu  berliń* 
skiego zaznacza, że akcja zbrojna prze­
ciw Polsce byłaby popu larna  w całym  
niem al narodzie niem ieckim  i nie zna- 
ło iłaby  ta k ie  sprzeciw u u stronnictw  
robotrviczyck, gdyż nienaw iść do Polski 
panuje ponad wazyatkiam w Niemczech, 
k tó re  liczą na to , że w razie za targu  z 
P o lską  o trzym ają  pom oc od Rosji so­
w ieckiej 1 Litwy.

Francja nia uznaje sow ietów .
PARYZ 80. (Polpress). 28-1V min. 

spr. zagr. otrzymało odCzyczeryna drugą 
notę z zapytaniem, czy rząd francuski 
zgodzi się  na przyjazd do Marsylji bol­
szewickiej delegacji, któraby kierowała 
wysyłaniem  do Rosji rosyjskich jeńców. 
Rząd francuski dał odpowiedź odmowną.

Iłowa polityka bolszewików.
HELSINGF0RS 80." (Polpress). — 

Petersburski sowdep wydał dekret, na 
podstawie którego w szystkie grunta w 
okolicach Petersburga, należące niegdyś 
do członków rodziny cesarskiej lub do 
b. wyższych dygnitarzy rosyjskich, są 
oddane na użytek mieszkańcom b. sto li­
cy. Wbrew zeszłorocznym zarządzeniom  
w tym roku na gruntach będą urządzo­
ne nie komunalne ogrody, lecz każdy 
pracuje dla siebie. Za korzystanie z 
gruntu żadnego wynagrodzenia nie po­
biera się. 70 procent wszystkich grun­
tów przypadło inteligentnym pracowni­
kom.

T ro c k i przeciw ko jnpońszykam .
R Y G A , 30. (P o lp re ss )- T r o c k i w y ­

g ło s ił w ie lk ą  m o w ę  w  M o s k w ie  w  K a s y ­
nie „ c z e r w o n y c h  o fic e r ó w *. Z r  z n a c zy ł 
o n , ż e  R o s ji S o w ie c k ie j z a g r a ta  w ie lk ie  

^ n ie b e zp ie c ze ń s tw o  o d  w s c h o d u . B ia ło ­
g w ardziści p o p ie ra n i p r z e z  r z ą d  ja p o ń ­
s k i, zd o ła li po dn ie ść p o w sta n ie  p rze c iw * 
k o b o ls ze w ic k ie  w  w ie lu  m iejscow ościach 
S y b e rjf.

G r a n ic e  za c h o d n ie  R o sji d zię k i 
tr a k ta to w i R y s k ie m u  są o b e c n ie  z u p e ł­
nie b e zp ie c zn e . W ię c  ca?ą u w ag ę tr z e b a  
s k ie ro w a ć  na w s c h ó d . W  k o ń c u  T r o c k i 
o ś w ia d c z y ł, że  oso biście  b ę d zie  k ie ro w a ł 
a k c ją  w  S y b e r ji I u d o w o d n i ja p o ń c z y  
k o m , że o b e c n a  R o s jo  S o w ie c k a  Jest 
p o tę żn ie js zą  niż b y ła  w  1904 r . R o s ja  
carska.

Bałszew ickis b zdu ry i u ro je n ia .
WARSZAWA 30. Min. spr. zagr. 

otrzymało z Moskwy depeszę od Czicze- 
rina, bolszewickiego komisarza spraw  
zagr,, ze skargą, że rząd polski popiera

na sw em  ter;y to rju m  
;lu re. C

p o m im o  t r a k t a t «
Oczywiście rząd poi-ryskiego, Petlurę 

ski wysłał natychmiast odpowiedź - da 
Moskwy, odpierającą zarzuty bolszewi­
ków i zbijającą ich wykrętne zaczepki

Wiadomości telegraficzno.
( —)  W  z w ią z k u  z  r a ty fik a c ją  t r a k ­

ta tu  p o k o jo w e g o  z lik w id o w a n e  zo s ta ło  
p rze d s ta w ic ie ls tw o  r z ą d u  P e tiu r y  w  
P o ls c e .

(— ) R z ą d  w ę g ie rsk i w s z c z ą ł r o k o ­
w a n ia  z  d e le g a te m  r zą d u  so w ie c k ie g o , 
L it w in o w e m , w  s p ra w ie  w y m ia n y  je ń c ó w .

(—) R z ą d  grecki p o w o ła ł p o d  b ro ń  
ro c zn ik i 1 9 1 2 , 19 18 , 1933, 1904. U r z ę ­
d o w a  n o ta  o k re ś la  s y tu a c ję  w o js k o w ą , 
Ja k o  b ard r.o  p o m y ś ln ą .

(— ) N a fto w y  p r ze m y s ł 'w  A m e ry c e  
p r z e ż y w a  o s tr a  p rze s ile n ie . Z d o b y c z  
d a je  n a d m ia r w  s to s u n k u  d o  z a p o t r z e *  
b o w a n la , w s k u te k  c ze g o  u t w o r z y ł y  się 
z n a c z n a  za p a s y .

(— ) W ła d z e  k o a lic y jn a  n a  G .  Ś lą ­
s k u  w y k r y ły  z n ó w  o d d zia ł ta jn e j nie­
m ie c kie j o rg a n iza c ji w o js k o w e j O r g e s z u .

( —)  N a .p r e m je r a  ło te w s k ie g o  U i -  
m a n ls a  d o k o n a n o  z a m a c h u , r z u c a ją c  n a  
je g o  s a m o c h ó d  2  g ra n a ty  r ę c z n e . P r a -  
m je r  nie o d n ió s ł ża d n e g o  s z w a n k u .

(—) K olejarza francuscy  będą  p ra­
cow ali dzisiaj-

l  ż ę c i a  o f t t m l z a e j l  R .  P 1
K onferencja  Okpęg&wa.

Dnia 5 maja o g  2 p p . w klubie 
NPR (Piotrkowska 8!) odbędzie się  kon­
ferencja okręgowa, w której udział mo- 

ą wziąć członkowie NPR z Okręgu
ó d zk ie g o  o ra z c zło n k o w ie  Z a r z ą d ó w  

d zie ln ic o w y c h  w  Ł o d z i .
T e g o ż  d n ia  o g . 1 1  rano w  ty m  

s a m y m  lo k a lu  o d b ę d zie  się ze b ra n ie  Z a ­
r z ą d u  O k rę g o w e g o .

D zielnica Z ielona.
W  n ie d zie lę  o  10  r a n o  o g ó ln e  z e ­

b ra n ie  D z ie ln ic y  Z ie lo n e j.
B a czn o ść l Koło K lło d tie iy .

W  p o n ie d zia łe k , o  g o d z . 0 i p ó ł w . 
w  K lu b ie  D z ie ln ic y  b a łu c k ie j N P R .  o d , 
b ę d zie  sio o g ó ln e  ze b ra n ie  K o ’ a M ło - 
d a ie ży . S p r a w y  b a r d z o  w a ż n e .

Z OsieSnicy 3 a łu o k ie f.
D n ia  1 m aja r b ., o  g o d z . 3  p p ., w 

K lu b ie  N P R .  a  D z ie ln ic y  B a łu c k ie j, F r a n ­
c is zk a ń s k a  5 8, o d b ę d zie  się ze b r a n ie : 
d zie s ię tn ik ó w , p rze d s ta w ic ie li fa b r y k , 
o r a z  c z ło n k ó w , w  s p ra w ie  u c z c z e n ia  u -  
rocgystości 3 m a ja .
B a c z n o ść !  D zie ln ica  W idzew

W  n ie d zie lę , o  g o d z . 3  p o  p o ł. 
M a r s z e łk o w s la  2), o d b ę d zie  się o g ó ln a  

ze b ra n ie  c z ło n k ó w  N P R .  D z ie ln ic y  W i­
d ze w . R e fe r a t p o lity c z n y  w yg ło s i p o ss ł 
W a s z k ie w ic z .

D zielnica Górna!
Z a r z ą d  D z ie ln . G ó r n e j «¿ro lu je  na

d . 1 m a ja  r . b ., w  n ie d zie lę , o  ¿ o d z. 9 
r a n o  k o n fe re n c ję , n a  k tó r ą  c«>'onkow ie 
w in n i się s ta w ić  p u n k tu a ln ie .

B a c z n o ść  d e leg a c i!
Plakaty na pochód są do odebrania 

w PZZ, Główna 81 w poniedziałek od 
3—S.

W n o w e j  roli.

T o w . P rze b ó j, n p r ź y k r zy w s jy  sobie 
dotychczasow e 2ajęcie, postanow ił je po- 
rzneić. A b y  jt d n s k  w zbogacić swe d o ­
świadczenie życ io w e  i sebrsć m a łe rjil do 
nowej serji swego «tw o ru  —  Z a  wolność
i In d , zdecydow ał się wstąpić d o  baletu. 
W  tym  cela od 1 maja mą się 2 g o d iin y  
dzienoie. ćw iczyć w  now ej sztuce, b y  god­
nie wystąpić w ' swej najnow szej roli.
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M i ę d z y n a r o d o w e  o s z u s t w o

Nasi towarzyaze lubią wiole roz*

E wiać o solidarności p ro la tarja tu , o 
terstw ie robotników  całego  św iata, 
«ogólnie) wiele pięknych słów  wy­

głaszają na ten  tem a t dnia 1 m aja. 
łlaałoi .p ro le ta riu sza  w szystkich krajów, 
łączcie się!" pow tarzane  Jest ow ego dnia 
ze  specjalnem  nabożeństw em .

C z y  r z e c z y  w iście istn ie je  b ra te rs k ie  
w s p ó łd zia ła n ia  p o m ię d z y  w y zn a w c a m i 
c ze rw o n e g o  s zta n d a ru ?

K o m u n is ta  p o lsk i n a z y w a  so cja ­
listę  p o ls k ie g o  .ż ó ł t y m " , .p a c h o łk ie m  
b u r ż u a z j l *  a P o ls k ą  P a r tią  S o c ja lis ty c z­
ni} o k re ś la  ja k o  „p a rtję  s zp ic li, z d r a j­
c ó w  i k a ln ó w * (o d e zw a : .w ię ź n io w ie  
p c llty c zn i d o  p ro lc fa rja tu  P o ls k i*) . P e -  
p i i o w l e c  lży  k o m u n is tę  o d  .r o z b i j a c z y * , 
.z ł o d z i e i *  i .ł o t r ó w *  (e p ite ty  z a n o t o ­
w a n e  na ze b ra n iu  k la s o w y c h  z w ią z k ó w  
n w o d o w y c h ) . K o m u n is ta  u w a ż a  z a  
sw ó) n a jw y żs zy  o b o w ią z e k  p o d s ta w ia ć  
n o g ę  p ep«sow covvl z a ś , te n  o s ta tn i z  
w ie lk im  za p a łe m  i e n e rg ją  b u rs y  t o , c o  
w ynosi k o m u n is ta . N a w e t  w  d n iu  .ś w ię ta  
r o b o tn ic z e g o * nie m a  za w ie s za n iu  b ro n i: 
o to  w a rs za w s k a  k o m is ja  c e n tra ln a  z a ­
p o w ia d a  jasn o  1 w y r a ź n ie : .ż a d e n  z w ią ­
z e k  z a w o d o w y  nie m o żo  u c ze s tn ic zy ć  
w  p o c h o d a c h  m a jo w y c h , o r g a n iz o w a ­
n y c h  p r z e z  p a rtję  k o m u n is ty c zn ą , na c o  
k o m u n iśc i o ś w ia d c za ją , t e  „u ś w ia d o - 
r n o y  l s za n u ię c y  się p r o le ta r iu s z  nie 
łą c zy  się 1 m a ja  z e  a o c ja lz d r a jc a m l*. 
A  w ię c  1 m a ja  b ę d ą  m ija ły  się w  W a r ­
s za w ie  2 g ro m a d y : o b y d w ie  b ;d ą  m a ­
s z e r o w a ły  p o d  c z e r w o n y m i s z ta n d a r a m i, 
o b y d w ie  b ę d ą  d źw ig a ły  ta b lic o  z  n a p l- 
sanriii niech ży je  s o lid a rn o ś ć  p ro le ta r ia tu
i o b y d w ie  na u rą g o w is k o  te) s o lid a r* 
no śc i b ę d ą  się w za je m n ie  w y t y k a ły  p a l­
cami i s z k a lo w a ły .

T a k  w y g lą d a  „ z g o d a , s o lid a rn o ś ć , 
b r a te r s tw o * t o w a r z y s z y  je d n e g o  ję z y k a , 
led nei n a ro d o w o ś c i, je d n e g o  p a ń s tw a . 
A  m o ia  istn ie je  „ z g o d a , s o lid a rn o ś ć , 
b r a te r s tw o * p o m ię d z y  to w a r z y s z a m i r ó ż ­
nyc h  r a jó w , rów nych n a r o d ó w  i r ó ż ­
nyc h  l a ń t i w ?  M o ż e  istn ie je  Je d n a  
n a i\d zy n a ro d o w a  o rg a n iza c ja , o b e jm u ­
ją ca  w s z y t  .ict) z w o le n n ik ó w  c z e rw o n e g o  
»na u?

O  ó ż  s tw ie rd zić  t r z e b a , i e  c l. Co

i ło s ię  tiasłoi „p r o le ta r iu s z e  w s zy s tk ic h  
rato w , łą c zc ie  slę “ l nie są z d o ln i d o  
U tw o r z e n ia  w  m y śl te g o  h a s ła  je d n e j, 

łą c ząc e ) w s zy s tk ic h  t o w a r z y s z y  o r^ a n i- 
aacii m ię d zy n a ro d o w e .!, jatc nie są z d o l­
ni do p o łą c ze n ia  w  tednej tjortji t o w a ­
r z y s z y  je d n e g o  n s ro d u .

M a m y  o b e c n ie  a ż  t r z y , zw a lc za ją c e  
■tą zacta.v.le m ię d z y n a r o d ó w k i. M ię d z y ­
n a ro d ó w k a  III  (m o sk ie w sk a )  z w ie  l o ' * '  
gres m ię d z y n a ro d ó w k i 11 -g U )—ko ng re se m  
y i O h y j n  p r z y w ó d z c ó w , zd ra d za ją c y c h  
•tal« in te re s y  p o d s ta w o w e  ru c h u  r o b o t-

nlczego* a  obydwie te  m ię d zy n a ro d ó w k i 
rzucają  grom y na  m iędzynarodów kę I V  
(w iedeńską).

J e ie l i  tow arzyaze nie po trafią  aią 
zdobyć na Jedną organizację m lędzyna- 
rodow ą, to  m o ie  jednak  zdolni aą do 
zgodnych w ystąpień na a ren ie  m iędzy­
narodow ej?

N ic  z  te g o . W  czasie wojny e u r o ­
pejskiej t o w a r z y s z  N ie m ie c  m o r d o w a ł 
t o w a r z y s z a  F r a n c u z a , t o w a r z y s z  A n g lik  
tłu k ł to w a r z y s z a  N ie m c a , a t o w a r z y s z  
a u s tria c k i r o z b ija ł g ło w ą  t o w a r z y s z o w i 
W ło c h o w i.

N a  S ią s k u  C ie s zy ń s k im  socjaliści 
p o lsc y i c ze s c y  w a lc zy li z  so b ą  o d  2 
la t o k a żd ą  g m in ę , a n a  G ó r n y m  S ią s k u  
w y z n a w c y  m ię d zy n a r o d o w e j so lid a rn o śc i 
w o d z ą  się z a  łb y  nie g o rze j o d  e n d e k ó w
i ju n k r ó w  p ru sk ic h .

T a k  w y g lą d a  w  p ra k ty c e  „s o lid a r­
ność m ię d z y n a r o d o w a *, s o lid a rn o ś ć  tych , 
k t ó r z y  o d  s ze re g u  la t w o ła ją : p ro le ta * 
r ju s ze  w s zy s tk ic h  k r a ,ó w , łą c zc ie  się i 
o d  s ze re g u  la t k łó c ą  z  so b ą  p ro le ta rju - 
s z y  w s zy s tk ic h  k ro jó w .

D o p ó k i oło w a g ło s zą  b ra te r s tw o  i 
s p ra w ie d liw o ś ć  a c z y n y  n io są  nie naw iść
i k r z y w d ę , d e k la m o w a n ie  o  m ię d zy n a ­
ro d o w e j so lid a rn o śc i je st m ę d z y n a r o - 
d o w y m  o s zu s tw e m . H a k .

Na marginesie chwili.
T o nio protekcja!

R a d n i P P S - o w s c y  p o  w y b r a n iu  na 
sto lce  ra d zie c k ie  p o m im o  s w e g o  a n a lfa - 
b e ty / m u  p o c zu li w  »o b ie  zd o ln o ś c i do 
p e łn ie n ia  o b o w ią z k ó w  w y ż s z y c h  u r z ę d ­
n ik ó w  M a g is tra tu .

P o w o ła n i zo s ta li n a  u r z ę d n ik ó w : 
Z a k r z e w s k i A n d r z e j , M ie r z w iń s k i B o le ­
s ła w , G :r t n e r  K o r o l, Z a r z y c k i  F r a n c i ­
s z e k , D o le c k i W ła d y s ła w  no  i K le rm a s  
A n t o n i , k tó re g o  je d n a k że  „In tr y g a  e n - 
p e e ro w s k a " w y s a d ziła  z  p o sa d y p o d o b n o  
z a  p o m y łk i w  ra c h u n k a c h .

J a k  ta k  dalej póid/.ie, to  cała fra k ­
cja ra d zie c k a  P P S -p w s  a p r z y  k o ń c u  
k a d e n c ji z n a jd zie  p o sa d y w  M a g is tra c ie .

B o d a ) to  id e o w o ś ć  o b io ń c ó w  p r o * 
le ta rja tu l

We wczorajszem ciągnieniu  
miljonówki wygrana padła na Jsft 
1,663 ,583  zaicupion ? w Ł odzi.

Wieczory teatralne,
„ B  ała R ę k s w l-z k a * , sztu ­

ka w 5 aktach Stefana Ż e ro m ­
skiego. Reżyserow ał A l . Ze lw e ­
ro w ic z.

„ B  ałs R ę ka w ic zka * narodziła się z  
b u n tu . Z  buntu przeciw ko nieprawości lu ­
d zk ie j, pleniącej się, jak zły  chwast, na 
pow ierzchni ziem i; z  krw aw ego protestu 
przeciw ko panoszącej się ponad w szystko 
p o d e ś c i, ustrojonej często w sundziow ską 
togę. T e  a ro zża rzo n y  do czerw oności biust
1 niezrnożorte pragnienia w zięcia sobie 
o d w ttu  na zdo bnej w pawie pióra cnót 
nikcze m no ści— splatają w  jakiś fantasty­
c zn y węzeł losy osieroconego rodziń s t *a  
k r . M  rtwiców i małomiasteczkowego ry ­
cerza przem ysłu— Rypskiego,

P ie rw s zy m — św iat spodlił, zhsdbll i 
wdeptał w ziemię ojca— defraudanta; d ru­
g ie m u —sprawiedliwość ludzka zabiła syna, 
ponoć niebezpiecznego bandytę. W  ser­
cach dzieci br. M < r t*ic a  i ojca ro zstrze ­
lanego ban d yty wziósł b ezgraniczny ż il i 
Bieuswiść do „sp raw ie dliw e go * sądu lu­
d z i . O sk a rże n i i osądzeni przem aw iają z  
za  t r . b u  da swych sędziów  głosem oskar­
ży c ie li.

M ie c zys ła w o w i M ir tw ic o w i i siostrze 
jego Lu d w ic e  pozostał w spadku sym bol 
fn ó t  i n esKalanego honoru ojca, biała 
r<kow iczka, ściągnięta p rze z syna z  ręki 
zm arłego w w ięzieniu d e fra u d a n ta . Ja ­
śniejąca bielą rękaw iczka ma być dla ro­
dzeństwa wieczaem przyp o m nie n ie m  obow ią­
z k u  rehabilitacji im ienia M i r t w k ó w  i ze m - 

nad sędziam i ojca. D ia  R yp s kie g o  ta - 
ite m  p rzypom nieniem  Jest odbite w jego

W kąciku.
Telegrafują nam  z Honolulu, że na 

w yataw ę opasów  w tym  m ieście ocze­
kują przyjazdu znacznej części Magi­
s tra tu  m. Lodzi, a  m ianow icie pp. Stup* 
nlckiego, Rżewaldego t Badzlane. Po­
służy to  Jednocześnie, Jako rek lam a d la 
Polskie) P artji Socjalistycznej, której 
p rzedstaw iciele um ieją łączyć przyjem ne 
z po ty tecznem .

D o w ia d u je m y  się , że  Dr. D łu b n ic k i , 
w y w o ła w s z y  n ie za d o w o le n ie  to w a r z y s z y  
na n o w e m  a ta n o w is k u  lis to n o s za  M in i­
s te rs tw a  S k a r b u , w p a d ł w  sta n  fu rji 1 
n ie p o c zy ta ln o ś c i. W  ty m  n ie s zc zę s n ym  
e ta n ie  z ja w ia  sle o d  c za s u  d o  c za s u  w  
m iejscu sw e g o  d a w n e g o  u rzę d o w a n ia  na 
parę  g o d zin , g d zie  n a w e t w y d a je  r o z p o ­
r z ą d z e n ia  u r z ę d n ik o m . O b a w ia ją c  się 
o b łą k a n e g o  o lb r z y m a , b ie d ni u r zę d n ic y  
je g o  p o le c e n ia  c za s o m  sp e łn ia ją . C z ę ś ­
ciej n a to m ia s t p rze s ia d u je  w  re d a k c ji 
„ D z ie n n ik a  R o b o t n ic z e g o *, g d zie  c zu je  
się w  n ie p o c zy ta ln y m  atonie w  sw o im  
ży w io le . O t ó ż  b ie d n y m a n ia k  pisuje ta m  
n ie m o żliw e  b re d n ie , k tó re  to w a r z y s z e  
u w a ża ją  z a  w y ro c zn ię  i w p a d a ją  w  cie­
lę cy z a c h w y t.

M ia s to  Ł ó d ź  z  ra c ji k ró tk ie g o  p o ­
b y tu  n ie s zc zę ś liw e g o  na o d p o w io d zia l- 
n e m  s ta n o w is k u  w y ro b iło  m u  h o n o ro w e  
d o ż y w o tn ie  m iejsce w  K o c h a n ó w c e , g d zie  
p a c je n t b ę d zie  o d w ie z io n y  n a ty c h m ia s t 
p o  s p o r z ą d z e n iu  d o s ta te c zn ie  w ie lk ie g o
i m o c n e g o  k a fta n a  b o zp le c ze ń s tw a .

i i i  B | 3 .
Kalendarzyk.

D zii Filipa 
Jutro Zygmnnta
Wschód słońca, 
Zachód „
Wschód księżyca 
Zachód

4 m. 81 
7 m. ‘24
6 m. 00
5 m. 36

— Święto 3 maja. Łódź szykuje się 
do uroczyBtoj rocznicy KoiiBtytuoJi ma­
jowej. Przygotowania zo strony insty­
tucji społecznych:

Miejscowy garnizon wojskowy ob­
chodzi święto n maja uroczystą mszą 
połową na Placu Dąbrowskiego, w któ­
rej wozraą udział w szystkie oddziały woj­
skowe załoguiące w Łodzi i najbliższej 
okolicy w pełnym składzie. Uroczystość 
rozpoczyna się punktualnie o godz. 10 
przeglądem wojsk zebranych, przez Do­
wódcę Okr. Gen., następnie odbędzie się  
m sza połowa i okolicznościowo kazanie. 
Po m szy, oddziały będą defilow ały przód 
D-cą Okr. Gen., który odbierze defiladę 
przed W elem  Victoria.

źrenicach ostatnie przed rozstrzelaniem  
sp ojrzen ie syn a  i jego grób sam otny pod 
murem c m e nta rnym . L e c z  p rzyp om nien ie 
to zn a c zy  ty lk o  Jedno: zem sta.

R o zc h o d zą  się drogi M srtw icó w  i 
R yp s kie g o , lecz zejdą się jeszcze i s k rzy ­
żu ją . A  na sk rzyżo w a n iu  dróg za try u m fu ­
je zn o w n  nie D o b r o , lecz Z ł o .

M ie c zysła w  M a rtw ic , ja k o  in ży n ie r— 
w yn alazca wraca do „S p ó łk i n aftow ej* 
tych , k tó r z y  nie gd yś zabrali mu bonor i 
życ ie  ojca. L u d w ik a , brnąc p rze z bagna 
n ę d zy  i u p a d k u , staje się wreszcie żoną 
chorującego na w y k w in t i dobre m a n ie ry, 
Ta d e u s za  M ie lskie go , syna bogatego par* 
w enjusza i paskarza , k tó ry , ja k sam po­
wiada „w y s ze d ł z  s z y n k u *. Panna hrabian­
ka dusi się w atm o sfe rze  ¿w yziew ów  izb y  
szyn ko w n ia n c j .d z ie d z ic a * M ielskiego i 
dław i ociekającym lu d zk ą  k rzyw d ą  boga­
c tw em  d o ro b k ie w ic zó w .

Lu d w ik a  ży je  ty lk o  miłością dla bra­
ta i wiarą w jego w y n a la zk i. K ie d y  a k - '  
cjonarjusze b e n zyn ia rn i, (p rze d ziw n a  ko­
lekcja cham ów  i k o łtu n o w ...) , ciągnący 
złote zy s k i z  tych akeii, odm aw iają sfi- 
nansowauia w yn a la zk u  [M artw ica, przed 
m atką p rzyszłe g o  d zie d zic a  M ie lskich  sta­
je  w id m o  beznadziejne] pustki i w ięzien­
nej w e g e ta c j.

M e c z y s ła w  ma w yjechać z  miaste­
c zka. Spełnił jo ż wiele: oddal bjcnom  lu ­
d zk im  to , co z  ich kssy w zią ł b ył kiedyś 
ojciec je g o . Ze m a ta  do kobiety n a le ży ... 
T e r a z  zaciska się najm ocniej, węzeł dra­
m a tu ....

R y p s k i nad grobem  syna odnow ił i 
sp o ił p rzy s ię g ą  spółkę bandycką z swemi 
p rzy ja c ió łm i, w ypow iadając walkę nieu­
błaganą społeczeństw u M ilsk ic b  i Jego 
p ra w o m . Jeden z czło nkó w  tej „s p ó łk i*, 
p rza k u p io u y  p rze z L u d w ik ę , w ysadza ben-

Władzo cywilne i instytucje społ*  
czne zostały zaproszone przez Dowództ­
wo Miasta do wzięcia udziału w uro­
czystości. Miejsce dla władz i przed­
stawicieli instytucji zarezerwowane; dl* 
organizacii przeznaczono miejsce naprze­
ciw oddziałów wąiskowyoh poza lln ją  
ołtarza i po bokach oddziałów.*

Wejście na Plac Dąbrowskiego dla 
organizacji ulioą Dzielną.

— Kom itet konsekracji i ingresu 
pierwszego biskupa łódzkiego. Odbyło 
się zebranie organlzaoyjna Komitetu 
konsekracji i ingresu pierwszego (bisku­
pa łódzkiego Wincentego Tym ienieckie­
go. Postanowiono, aby gwszysoy zgro­
madzeni stanowili plenum Komitetu, do 
którego zaproszeni jeszcze będą przed­
stawiciele z Województwa, DOG Łódź, 
Magistratu, Sądu Okręgowego, Rady 
Miejskiej i Izby Skarbowej. Z  plenum  
Komitotu postanowiono wyłonić Komitet 
wykonawczy, recepcyjny, oraz utworzyć 
kilka sekcji mianowicie: sokcję finanso­
wą, gospodarczą, artystyczno-dekoracyj- 
ną, oraz agitacyjną.

Siedzibą Komitetu będzie lokal 
Stow. Polskich Kupców i Przemysłowców  
Chrześcjan.

— Ponmik dla ofiar walk z prawo­
sławiem. Z  zapoczątkowania „Macierzy 
Szkolnej“ w Chełmie wzniesiony zosta­
nie pomnik ofiarom walk z prawosła­
wiem. W tych daiach odbędzio się uro­
czysto odsłonięcio pomnika.

— Odczyt kpt Renaud. Dowiaduje­
my się, żo odbyć się mający dziś od­
czyt p. kpt. Ronaud pt. „Ruiny Francji
i ich odbudowa“ będzio miał charakter 
podniosły I będzio połączony z obcho­
dom śmierci Napoleona. Po polsku prze­
mawiać będzie prof. Żukowski. Odczyt 
jest bogato ilustrowany zdjęciami lrino- 
matogruticznomi. A  zatem dziś o g. 12 
w  poł. w sali kin. „Casina“.

Teatr, m u z y k i  l s z t o k i
T e atr Miejski.

D zis ia j d w a  w id o w is k a : o  g o d z. 3 
po p o łu d n iu  p o  c e na ch  p o p u la rn y c h  
„ N o c *  l o  g o d z. 8 w ie c z ó r  p o  r a z  3-cl 
.B ia ła  R ę k a w ic z k a *.

— Przedstaw ienie na „S tr z e lc a *. W  
n a d c h o d zą c y  p o n ie d zia łe k  T e a t r  M iejski 
w  Ł o d z i  u r z ą d z a  p rze d s ta w ie n ie  na rze c z 
Z w ią z k u  S trze le c k ie g o . D a n ą  b ę d zio  
„B ia ła  r ę k a w ic z k a * Ż e r o m s k ie g o , k tó ra  
ta k  p rzy c h y ln ie  zo s ta ło  n a  C zw a rtk o w e ) 
p re m ie rze  p r zy ję ta . B ile t y  n a b y w a ć  m o ż ­
na w cze śn ie j u g o s p o d a r z y , n a stę pn ie  
w  c u k ie rn ia c h  K o m a r a  i S za n ia w s k ie g o , 
w  księgarni G e b e th n e r a  i W o lfa  i w  
kasie te a tr u .

A  za te m  d o  zo b a c ze n ia  w p o n ie ­
d zia łe k  w  T e a t r z o  P o ls k im  na „B ia łe j 
r ę k a w ic zc e ” . W  a n tra k ta c h  p rzy g ry w a ć  
b ę d zie  o rk ie s tra  31 p . S t r z . K a n .

zyo ia rn ię  w  pow ietrze, nie wiedząc zre sz­
tą o te m , że  kasjer .S p ó ł k i “  R y p s k i na­
był p rzed chw ilą wielką ilość akcji, pła­
cąc za  nie całą zawartością wspólnej . p i ­
li" bandyckiej.

Jed nocześn ie M ie lsk l. o strze żo n y w 
porę o za m a c h u , sprzedaje swe be zw ar­
tościowe j u ż  akcje dr. O ls zy c k ie m u , k tó ­
r y , w pogoni za zy s k ie m , nie waha się 
zapłacić za nie cudze mi pienięd zm i. A le  
zrujno w ana „s p ó łk a “ rze zim ie s zk ó w  mści 
się. W szystk o  św iadczy przeciw ko M ie ­
c zysław o w i, jego te ż dosięga na cm enta­
rzu  n ó ż zb ro d n ia rza . N a  miejscu zb ro d n i 
znajduje Lu d w ik a  białą rękaw iczkę. M i e ­
czysław  oddał siostrze, co był w ziął kie­
d yś z  ręki ojca •a*

T a k a  jest w  najgrubszym  skrócie 
treśćj ostatniej sztuki Że ro m skie go . P o  
pełnym  [dram atycznego skupi?nia i u m y­
słowej głębi akcie pierw szym  snuje się 
d łu g i koro w ó d  m elodram atycznych lub 
groteskow ych epizodów  i sytuacji. D o p ie ­
ro a kt c zw a rty jest m istrzow ską ręką n a ­
pisanym  koncertem nikczem ności łó d zk ie j, 
zaw rotnym  t .ńcem złota i ziem skiego bru­
d u . T y c h  kilka scen aktu czw artego o k u ­
pić m ogą w szystkie braki, jakiekolw iek 
„B iałe j Rękaw iczce* ktoś zarzucić m o że.

Że ro m s ki nie jest pisarzem  scenicz­
n y m . T y ta n a  naszej powieści, twórca „ P o ­
p io łó w *, „ L u d z i  B e zd o m n y c h " i .U r o d y  
ży c ia * zatraca w  „Białej Rękaw iczce“ -sie­
bie. W p ra w d zie  czasami lwi p azur poety 
zdrapuje pokost scenicznych ^ u c z n o ś c i , 
ukazu jąc na chwilę subtelność i p rze jrzy ­
stość rysunku w ielkiego artysty; w praw­
dzie czasem z  pod pstrej sza ty teatralno­
ści w y jrzy  k n  nam p raw dziw e oblicze tw ó r­
cy, pełne bolesnego w yrzu tu  i głębokiej 
nad losem ^człow ieczym  za d u m y . A le — za ­
pewne —  tw órczość Że rom skie go nie po­

niosła by u s z c z e r b k u ,  g d yb y w jej doro­
bku n i e  było „B iałej R ę k a w ic zk i“ .

Reżyserja tealru łódzkiego potrakto­
wała .B ia łą  R ę ka w ic zką "— zdaniem  naszetn 
— zb y t realistycznie. Za m iast skupić świa­
tło reżyserskiego reflektora na głów nych 
dramatis personach, idących w zapasy z  
nędzą życia z  w zro k ie m  utkw io n ym  w biel 
śnieżną sym bolicznej rękaw iczki, światło 
to ro zp ro szo n o  bez p o ży tk u  dla sztuki na 
e p izo dy i e p izo d zik i, lu źn y  mający zw ią ­
ze k  z  całością, a cieszących jedynie ga- 
w iedź Jaskrawą banalnością scen z „ .  k i­
nem atografu.

U w zglę dn iając  zastrzeżenie p o w y ż­
sze, nale ży p rzyzn a ć , że  odtw órcy nie 
szc zę d zili starań i p racy, b y role im po­
w ierzone zagrać jaknajlepiej. P p . Zytecki
i K ułako w ski grali b ard zo inteligentnie, 
interpretując przew odnią m yśl czw artkow ej 
prem jery. D ó b rą , choć m oże nieco za spo­
kojną w w y ia zie , była w roli Ludwiki p. 
K rzy w ic k a . P . Rosłan doskonale potrafił 
wejść w skórę paskarza — M ielskiego. P . 
N o sk o w sk ie m u , k tó ry rolę Ferdiia zagrał 
w  sposób znam ionujący w ielki rozm iar 
s rtys ty c zn y  i rutynę aktorską, zarzu c ił­
bym  tylko  nużącą nieco jednakow ość gło­
su. P . W iśniewski (d y r. Dłntwa) zbyt ma­
skuje swą skłonność do groteski. N a  szc ze ­
g ó ln e  wyróźnienit zasługuje p. Sienni­

cka, któia rolę baronow ej opracowała
i w ycyzelow ała do najdrobniejszych czcze­
go ów odtw órczego k u n sztu . Po zo stali wy- 
kouaw cy bardzo d o b rze  dostrajali się do 
całości.

D ro b n o  usterki premjerowe zn ikn ą  
niew ątpliw ie j u ż  na najb liższych  przed­
stawieniach, które pozw olą całej Ł o d z i  
poznać n a jn o w s ze ,, choć nie najlepsze z  
pewnością, d zie ło  Że rom skie go.

X*
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Teatr „Rozmaitości“
.. C eg le ln ian sa  6 8 .

K a s a  czynna od godz. 11 — 2 i od 5 po poł.
»vr Try.yr - — r~n r r r r t* " r ~ ? r r .—  TT:- T

Tylko kilką występów

Operetki Polskiej
Powiększony chór i orkiestra

Kwmwewœàjvnaiu

Dziś o godz. 8.15 wiecB.

Cnotliwa Zuzanna
Z n a k o m i t a  o p e r e t k a  w  3  a k t e e h  I .  O k o n k o w s k i e g o .

K in o  D O M  L U D O W Y ,  u l . P r ze ja zd  « i  3 4 .
O d  w t o r k u  d .  2 0  k w i e t n i a  d o  t i e d z i o l l d .  1  m a j a  w ł ą c z n i o  

N I E B Y W A Ł A  S E N S A C J A .
J ^ j w l ę k s z a  i  n a j z n a k o m i t s z a  g w i a z d a  k i n e m a t o g r a f i c z n a ,  
« ó l o w a  e k r a n u ,  A b T «  N i E L & E f l  w  p i g k n y m  6  a k t o w y m  

n r a i n a o i e  ż y c i o w y m

5 5 ^
» « d ł u g  d z i d a  s ł y n n e g o  i i l e a r z a  s k a n d y n a w s k i e g o  A U G U ­

S T A  S T E I N B E R G A  a u t .  „ O J C A “ .
P r z e p i ę k n e  d e k o r a c j a .  D o s k o n a ł a  g r a «

C E N Y  M IE J S C  N I S K I E .
W  d n i  p o w s z o d n l e  s p o c j a l n a  a n i ź k a .  —  —

/ ¡jf 
î Bsm

h
w
«
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«
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LECZNICA
P i o t s ’ k c

L E K A R Z Y  S P E C J A L IS T Ó W

i;';a  ÇÏ«», 17, drugie podwórze.

O r .  8 Z U 1 A C H E R

^osiadamy na składzie różnego ro­
dzaju i gatunku cholewki.

Przejmuje się wszelkie obstalunki

Fabryka cholewek 
„W ERA“

Lórfi, ul. Z achodnia (G,

W
H -

d r .  G a r l i A n k )  
d r .  B a g d z i o k t  
d r .  D u t k ! « w i o (  
d r .  Ł a g o w s k i

di*. O a i e c U i  
d r .  A r t y f i k l s w l o ł  
d r .  S l t u s i e w i e i  
d r .  R S i c h a l s k l  
d r .  I H i i r k s  
d r .  J o U i a i  
d r .  f m t t e l s t a s d t  
d r .  K s a w .  J a t l A s k i ,  
d r .  £ t a r x y A » k l  
d r .  C x a p l i o b l

U W A G A i  1 )  Ł e c s n i c a  o t w a r t a  e o d z l e i i  p t ic z  ś w i ą t
P c n t d a  1 0 0  c i k .  O p e r a c j e  i  o p a t r u n k i  w s z e l k i e g o  r o d z a j « — o : l  u m o w y .

9 - 1 0 c h o r o b y  o c z u  
c h o r o b y  w e w c ( ; t r s j ! e

c o d z f e o .
10—11 m11-12 c h o r -  s k ó r n e  1  w e n  e r .
11-12 c h o r o b y  k o b i e c e 9
1 2 - 1 c k o r .  w e w n ę t r z n e  1 d z i e ­ m

1 2 - 1
c i n n e  ( p ł u c  i  s e r c )  

c h o r o b y  c h l r u r .  i  k o b i c c a •
2 - 3 c h o r .  s k ó r n e  I  w  e s  e r . 0
3 — 4 c h o r o b y  o c z u •
3 - 4
3 — 4
4 - 5

c h o r o b y  c h i r u r .  k o b i e c e  
c h o r .  w e w n ę t r z ,  1 d  s i e c i  u .  
c h o r o b y  n e r w o w a P O B  fcO (i . l p J ^ ! ;f e

121f!— 11/. c h o r o b y  k o b i e c a c o d z i e n .
l i p — 2 i|:- c h o r o b y  n e r w o w e

i : i | 2 - i i j î c h o r o b y  n o s a ,  g a r d ł a  1 u s z u ■

n
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W
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Choroby skórne i wenery­
czne.

( J o d z .  p r z y j ,  o d  5 —  7 ,  w  n i o d e  

1  ś w i ę t a  o d  1 1  —  1  p o  p o ł .

B e n e d y k t a  M  I .

TANIO!
ty lko u mnie,

bo w mieszkaniu pry* 
watnern

Dzielna JVs 34
( o b o k  K o l e i )

P ł ó t n a ,  
M a J e p o l a m  
S u r ó w k i ,  
F l a n e l a ,  
P t ó c l e n k a ,  
F u r p u r ,  
C h u s t k i ,  
P o J s z e w k a ,

K o r t y ,
S u k n a ,
B o s t o n y ,
Szewioty,
W e ł n a ,
E t a m i  n a ,
B a t y s t y ,
K r e t o n y .

— H u r t  i D eta l.

S - s c j a l n e  c e n y  4 1 *  k o o p e r a ­
t y w  I  k ó l e s  r o l n i c z y c h .

K o k  I .

PISMO TYGODNIOWE 
POŚWIĘCONE SPRAWOM ODRODZEŃ:A 
MORALNO-RELIGIJNEGO i OŚWIATY

Ł ó d ź ,  d n i a  i  m a j a  1 0 2 1  r , N r .  1 .

Pracownia ręcznych guzików & Treść p,er; s"fl"“‘"erd“:
N a r o d o w e j  O r g a n i z a c j i  K o b i e t
przy ulicy Moniuszki Nr. II, I pięti*o.

8l<l  o b s t a l u n k i  n a  g u s i k l  b i a ł o  i  k o l o r o w o  z  w l a -  
}>f  * u b  p o w i e r z o n y c h  m a t e r j a ł ó w .

P ra c o w n i  n a u k a  g u z ik ó w  r q c z o y c h  d l a  k o b lo t  1 d z i e w c z ą t .  
O P Ł A T A  Z A  K U R S  M I E S I Ę C Z N Y  2 0  Mk.

4 *  Ł ® P r , : e d ® *  g u z i k ó w ,  p r z y j m o w a n i a  o b s t a l u n k ó w ,  o r a z  z a p i s y  
j ^ “ > 8 y  g u z i k a r s t w a  o d b y w a j ą  e l ę  c o d z i e n n i e  o d  i  d o  9  w i e c z .

Motto.—Nasze drogi.— Polscy m yśliciele religijni. — Inte­
ligencja katolicka. — Kosztowność kłamstwa. —Błogosła­
wieństwo pracy i przekleństwo gnuśności.— Ze świata 
cudów. — 35 miljonów. — Drobiazgi. — Od Wydawnictwa.

P O J E D Y N C Z Y  N U M E R  M k .  1 2 . -

t e r m l n o w e g o  o r l o p s ,  w y d a ń  
w  Ł o d z i .  > 6 i l

Buchalterja
D O  N A B Y C I A  w  K I O S K A C H  i  u  G A Z E C I A R Z Y .

Dlnroobomienia fabryki turbin i maszyn rolniczych

* k a p i t a ł e m  o d  3  m i l j o n ó w  H!k.
% nek zbytu na miejscu. Centrum przemy­

słow e w  b. Kongresówce.

Oferty pod „ŚWITEZIANKA“
Łódź, Piotrkowska 83.

" "  V

c a n e  ■  B O  I B B B B I  ■  B  B B a f l B B B r B

D o ü r z e  6 3 § f ( f i [ £ Z o n e  s z b b c z R !  f o r i u t l i d g )
potrzebne u J. Szwarc, Nowomiejska 19, front I p.

t Stowarzyszenie Odlewników
*awiacłamia sw oich członków, że dnia 1 maja r. b, 

o godz. 10 rano odbędzie się

Kwart a lne  Z e b r a n i e
*  R w a n ie  R ze m le iln kze j p rzy  u l. Kilińskiego H r . U J .

Prosi o punktualne przybycie
ZARZĄD.

^  niedzielę, 1 niaja o godz. 3 po południu 
w  lokalu Główna 31, odbędzie się

Ogólnie Zebranie
członków Stow. Budowlanego »Odbudowa“ I 

ogolę członkow Poi«. Zw Zaw., którzy by 
chcieli zostać członkami kooperatywy Budo­

wlanej.

1 , '“ k tn “ "e >rey-

O Z C i O l i i C I
zużyte l i p u j o n y .

Płacim y najwyższe ceny, adm. .PRACY*. 
Przejazd Nr. 8, od 10— 12 i od 6— 7.

Ś L U B M E ,
r ó ż n e  f a s o n y  o d  2  t y s i ę c y  
m a r e k  p a r a :  p i e r ś c i o n k i ,  
k o l c z y k i ,  z e g a r y  i  z e g a r k i  
n a j t a n i e j  k u p i ó  m o ż n a  w  
p o l s k i m  s k l e p i e

B r z c z iń sb A  10 
J A N  P L A C E K

n a j t a n Te T k u t o
można z ł o t e  obrączki, 
pierścionki, kolczyki, ze- 

arki i t. p. z gwarancją 
obrego złota, tylko u ju­

bilera EIZENBERGA, 
GŁÓWNA 60.

1 1 !  
estr Towarów “&a
W s ż n e  d l a  u s z y s t K l c h
specjalnie dla kooperatyw 1 
»półek rolplczyob, są najtaniej

Pończochy
s k a r p e t k i ,  n i c i ,  p ó ł -  

b  î c ik i ,  p a n t o f l e  d o m o -  
w  ■, o b u w i e  s p o r t o w o  
p  i c e n a c h  n i s k i c h

Pdtersilga i Szmolke
0 3 .  P i o t r k o w s k a  9 3 .

\K*  «  *

w  
» k le
bieltiniMK*, pościelowe i pod* 
♦ławkowa, fcalyaly, etamlua 1 
Ketony. ChBBttl, jxnWraohcy l 
wiele innych towarów »  reszt* 

kuk 1 «iukauh.
Piotrkewika CQ

O uŁ  Bryl,

0 K A Z Y J N I E . T A N I O  
Palta damakf*

TOJO—3500 
S u k  Ie  e t s m ln o w e  

2500-1800 
«  s z e w io tu  2 bO 

1 « 0 —1450 
•  h a t u i

©00—8000 
Bliski »Étain. 

W >- » 0 —590

Î S f f i l i Â '

9  „ U r a n i a “  ^
C e g l e l n i a n a  3 4 .

D z i ś  P r e m j e r a  —  P i e r w s z y  
r a z  w  Ł o d z i s  W i e l k i  s e n s a ­

c y j n y  d r a m a t  w  5  a k t .

M m  iiii
N a d z w y c z .  m o m e n ta  1 g r a .

N A D  P R O G R A M  
W y s t ę p y  n o w o a n g a io w a n .

A r t y s t ó w
P w u t t e k  o  g o d z .  9  p o  p o ł .  
O g t a t & l  g e a n s  a  g. 9 w l e c z .

O g ło sz e n ia  d obne .
V  Akuszerka
A .  T r e n k l e r ,  « ) .  6 - k o  S i e r p n i *  
( B e n e d y k t a )  1 8 .  m .  2 0 .  1 5 6 8 — 1 6

* Amerykańską S ?
a o w ą ,  t r w a ły  b ie liz n ę  m o i n »  do- 

^ » tuć ty lk s  u  P i w l a w s i l e g e ,  P b t r -  
k o w s k ł  3 0 . 1422— 3

B r Im  A n to n i z a g u b i ł  h n rtę  bez* 
te r m in o w e g o  a r lo o s .  w y d a a ą

ij«a . 
a ry tm e ty k a

h ia d lo w s ,  p r s w o  h a n d lo w e ,  w ek ­
s lo w e , b lu re w c ^ ć  e te .
R * rem  M k . 8 .0 0 0 .— T o o d o f  G r o a -  
ł r a i i i ,  S le n k la w i . m  29. 1592— 3 
< ^ rz e g o r» e w s k i R o o ia n  z a g u b ił 
"  p i s ł ę o r t  B ie m ie c k i, w y d a n y  
w  Ł vdzl. 1 6 5 3 —3

Gospodyni d o m o m  u  s a ­
m o tn e g o  p o t r z e u n a .  Ś w ia d e c tw a  
n ie z b ę d n a .  O łe r ty  p o d  l i t  I. G . 
w  .-.dm. ¿ P r a c a * .__________ 1 C -1 0 -3

M a s z y n ę  ,dod ; ; : i£ ; ‘
d a m ,  D r e w n o w s k a  C3, m .  1 8 .  

______________________________1 6 5 1 — S

Pracownia obuwia
A d  ras  W a la s a ,  R z g o w sk a  M  15, 
p o le c a  g o te w e  m ę s k ie , d a m s k ie  
o b u w ie , z n a n »  z a  sw e j d o b ro o l.  
P rz y jm u ją  o b s ta lu n k i .  C e n y  u m ia r , 
k o w a c e .  145 2 — ą

s a ta o tu y  c i t o -  
w lek  d'> p r a c y  

ro ln e j  n a  w ie ś  b l is k o  Ł o -iz l. W ia- 
d o m or!ć  A n i r z e j s  4 , S ta d n ic k i ,

P a « rlo w sk a  K a ta r z y n a  z a g u b l ia  
p a s z p o r t  n ie m ie c k i ,  w y d a n y  

w  Ł o d z i , ___________________ 1645— 3

Potrzebni krawcy,
s z w a c z k i ,  s z e w c y , n a  w o j s k o r e  
I c y w iln e  ro b o ty . P i o t r k o w s k a  1 8 3 ,

PakuU  A u t f r z e j  z a g u b i ł  k sij.ie*  
c z k ę  z P oL  Z w . Z a w ,  k a r ty  

d e p u ta to w ą  I k a r tę  n a  k o k ; ,  w y -
¿ a g ą  a  G a z o w n i ._________ 1 6 S 9 — 1
D a k u ia  A n a r io j  z a g u b i ł  p a s z p o r t  
I  ro s y js k i ,  w y d a n y  w  L u b ia a .  
k o w le . 1653— g

Szewckie kopyta
d a m s k ie ,  m ę s k ie ,  d z ie c in n e ,  pra» 
w id ła ;  m o d e le  n a jn o w s z e ,  S ie» ’ 
k le w lc sa  25._______________ lS g 6— 4

Skrzypce,
k u p o la , s p r z e d a je  ta a lo l  O ^Im iń* 
sk i. G tó w n a  5 8  w  p o d w ó rz a .
___  _________ 1 6 5 7 —<
T T T in U rłk  k ic ie s ta w  z a g u b i ł  p a - 
™  a z p o r t  n U m ic c k i,  w y d a n y  w 

K o le .  | 6c6— 3

Z a r a b r ty c k l  i j a a c y  z a g u t l l  k » r-  
t ę  b e e te tm la o w s c o  a r lo p n , 

w y d s a ą  w Ł iK lti. 1833— 3

Potrzebny

W i tk o w sk a  J a d w ig a  a a g u b l ła  
p a t z s o r t  p o la k i, w y d a n y  w 

ę k o j n s t b .  l o I 0-8

■ j i - : ;  :  .<.ï .
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T y lk o  je s zc ze  .d ziś  i jutro! I  C f l S I H O

Urocza i pełna tempe­
ramentu ulubienica pu­

bliczności O S S B  O S W A L D A bawić będzie publicz­
ność niebyw ałą farsą 

w  6 aktach p. t.

♦

„Mamki wszystkich krajów łączcie się“
I K T a d  p r o g r a m ;

Pierw sze wspaniała zdję­
cie krajoznawcze Prezy- 

djum Rady Ministrów

P o czą tek  p r z e d sta w ie ń  o godz, 3 -e j.

„ N a  n a r t a c h  p r z e z  P o l s k i e  T a t r y "
P coząfelc  p rzed sta w ień  o  godz. 3«®J.

-7*7-"■’' w 7 '
m m

W'".

2 Z j I

C A S S N O D O s z í x j é i  d n i a  2 - « g r c z >  m a j a  1 9 2 1  z r .

Na rzecz T o w . Samopomocy Uczniowskiej Szkoły Realnej Zgromadź. Kupców m. Łodzi.

M A J O R  J E A N  R E N A U D
członek misji francuskiej, zaszczytnie znany ze sw ej działalności na polu nawiązania ściślejszej łączności i przyjaźni między Francją 

a Polską, w ygłosi w  dniu dzisiejszym o godz. 12-ej w  poł, odczyt, bogato ilustrowany zdjęciami kinematograficznemi p. t.

R u i n y  F r a n c j i  i i c h  o d b u d o w a
P relegent odtw orzy na tle zdjąć pełnych zgrozy tragiczny obraz miast i w iosek , zn iszczonych pól i straszny dramat

w yw ołany przez wojną.

Odczyt poprzedzi słowo wstępne wypowiedziane przez p, Prof. P .  Ż u k o w s k i e g o .
Pozostała niew ielka ilość biletów jest do nabycia w  kasie „Casino“.

CASINO

v .-vi-r §• 5tíT¡áí r 1$$

O U ¿ t l ü  I

Zuakomity
detektyw

T y lk o  je s zc ze  dziś i jutro!

M A C  L A N D A
« « O B

w  wielkim  dramacie 
kryminalnym w 6 akt. 

ze serji 1921 r.

P e ? ą te k  p rzed sta w ień  o 3 -aj. P o sr ą la k  p rzed sta w ień  o 3«sj.

J E S L i n o  „ X J O X jiX M ' A .  S S 5 ’\ 7 ^ 7 J 3 l J ’ O A . I ;L S I 5 L A . i í  - O lI .  © i e n f e i e w i c z a  4 0 -
D z i ś !

2«ga SERÍA i d ok oń czen ie

„Taniec na Wulkanie"

Największa nowootworzone

K onstantynow ska 16.

D z i ś  P R E M J E R A !

171  W  c z e m  t k w i  p r z y c z y n a  b o l s s e w i z m u ? ? ?
W i e l k i  d r a m a t  w  5  a k t a c h  z  c z a s ó w  
p a n o w a n i a  c a r a  M i k o ł a j a  I I ,  o d s ł a ­
n i a j ą c y  k u r t y n ę  z  ż y c i a  W i e l k i e g o  
k s i ę c i a  S e r g j u s z a  M l k o ł a j o w i c i a  w  

P e t e r s b u r g u  p .  t . „ N i e w i n n a  o f i a r a "

IB z śś l
P i e r w s z y  w y b i i ? l i  r e w o l u c j i  i  A r n i e * !  
W .  K s i ę c i a  w  J e g o  r e z y d e n c j i  O f 8'  

n i o n b a u m .

UWAGA! Każda serja siano'*1' 
oddzielną całość.

O s t a t n i e  s ł o w o  a m e r y k a ń s k i e j  s z t u k i  f i r n o w e j !

Altruista
dramat wstrząsający w  8-ciu aktach 
Obraz ten przedstawia d z ie ie  ży ­
c ia  w ie lk ieg o  id ea lis ty  podług 
—  —  —  słynnej trylogji Demon świata

P r z e d s t a w i e n i e  dla dzieci I młodzieży w s o b o t y ,  n i e d z i e l e  1 ś w ię t A  o d  g .  3 d o  7 w. p r z y  c e n a c h  z n i ż o n y c h .  P i ę k n y  d r a m a t  i y e i o w y  w  5  c z ę S c i » ’ 51'

W yd aw ca  Za rzą d  O k rę g o w y  N . P . R .  w  Ł o d * i . tłoczono « drukarni .Praca* frzeiazd 8, Kedaktot odpowitüzialr.y KAWKJ'- URBANIAK


